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Wiadomości zagraniczne.

—  Petersburg  8 Czerwca. —  
W iadom ości z  K aukazu .— Stanica Sun żeń­

ska 8 maja  1847 r. Zebrana przez 8zamila 
liczna zgraja gó ra l i , rozłożyła się dnia 28 kwie­
tnia pod aułem Gechi ,  w  Małej Czeczni.  W  
tymże czasie,  silna partya wysłaną zoslała przez 
niego z Naibem N u r - A l i ,  dla wlargnienia do 
ziemi Ga łga jewców,  przytykającej do drogi 
wojenno-gruzi j skiej .  Poruszenie we właści ­
wy m czasie pułkownika Zołota rewa  do Lars 
i s tanowczy opór  Gałga jewców,  zmusiły Nur-  
Alego wyrzec się pierwszego zamiaru  i po łą ­
czyć się przez ziemię Gałuszewców,  z rozło­
żoną w małej  Czeczni zgrają dla wspólnych z 
nią działań.  Tymczasem dnia 11 kwietnia,  
part ja do dwóch  tysięcy konnych pod dowódz­
twem Jag i j a -Chadż i ,  przeprawi ła  się przez 
S u n ię  między w ar ow ni ą  Groźną i Zakan-Jur -  
tem i skie rowała  się ku górom Kubardyńskim 
zagrażając Linii Terskićj .  Lecz i tam wojska 
nasze strzegły nieprzyjaciela.  Jagl ia-Chadżi  
zwróci ł  nazad,  a wstydząc się cofnąć za S u n ­
i ę  bez żadnego sk u tk u ,  odważył  się at akować 
przytykający do Z a k a n -J u r t u  au ł ,  uległych 
Czeczeńców.  Zsiadłszy z koni i ukrywszy je 
w  głęhokim pa ro w ie ,  górale o świcie uderzy­
li na au ł ,  lecz przez mieszkańców i załogę na 
szą zostali odparci  ze stratą.  J agi ja-Chadżi  
odprowadzi ł  part ją za Sunżę.. G łó w n od o w o ­
dzący , przybywszy do Stanicy Sunżeńsk ić j , zna- 
Jazł wojska w zupełnej  gotowości  do spotka­
nia się z nieprzyjacielem,  który przeszedł po- 
łączonemi  bandami  do lesistych w ą w o z ó w  mię­
dzy rzekami For tangą i Assą. Xiążę Woron-  
c o w  rozkazał  niezwłocznie podpu łkownikowi  
S le p c ow ow i ,  z drugim batal ionem pułku Gru- 
zijskiego grenadjerów i z s iedmią secinaini 
k o z a k ó w ,  przy dwóch  dział ach,  odbyć silne 
r ekognosk ow ani e  ku Assie.  Wślad za temi 
w o jsk a m i  g łównodowodzący  wystąpił  sam z 
d w o m a  batal ionami  piechoty i czterema dzia­
ł a m i ,  by w  ,razie potrzeby dać pomoc podpuł ­
k o w n ik o w i  Ślepcowi.  Sztabs oficer ten od­

krył  nieprzyjaciela około zburzonego au łuSzy-  
n a ł - J u r t u  nad Assą. Piechota górali z kilku 
działam1 zajmowała p raw y  brzeg rzeki ,  a do 
pięciu tysięcy konnych było już  na brzegu le­
wym. Śmiały i przedsiębierczy Ś lepców umy­
ślił atakować ich pomimo przemagającój siłv. 
Uszykował  kozaków praw em skrzydłem ku 
s t romemu brzegowi Assy,  a piechotę z a r ty -  
leryą skie rował na l ewe skrzydło.  Podpu łko­
wnik Ś lepców zdołał wstrzymać bandy p rzodo­
we kilku racami ko ngrewsk iemi , a zarazem 
rozkazawszy grenadjerom postępować przyspie­
szonym krokiem przy biciu w bębny ,  popro­
wadzi ł  kozaków na  przód i odciąwszy wielil 
górali  od przeprawy przez Assę,  bystro ude­
rzył na nieb szablami Walka w jednej  chwi ­
li rozstrzygniętą zos tała,  nie l iczbą,  lecz wa­
lecznością wojsk i niespodzianśm natarciem:  
nieprzyjaciel pierzchął.  Szybko ścigając go 
kozacy,  odbdi  jedną naibską chorągiew i dwa 
p roporce ;  górale szukali ocalenia na p rawym 
brzegu Assy,  zKąd . piecnota ich dała kilka 
wystrzałów zdziała z nader  silnej pozyeyi. Atak 
jazdy naszćj był dzielnie poparty drugim b a ­
tal ionem pułku Gruzijskiego g r ena d je rów,  pod 
dowódz twem podpułkownika Czewczewadze.  
\ \  tej świetnej  rozprawie ,  z naszej strony ra­
niono pięciu.  Nieprzyjaciel pozos tawi ł  na 
miejscu kilka t r u p ó w ;  wielu potonęło przy 
spiesznej przeprawie przez Assę. Zgraja po 
porażce pod S zy n a ł -  J u r t e m , cofnęła się ku 
hor t andze zkąd 5 maja przemknęła się mimo 
warowni  Aczehojewskiej  ku rzece Natchojce.  
Naczelnik wojskowy tej w a r o w n i ,  podpu łko­
wnik P re o b ra że ń sk i , z dwiema  kompaniami 
Tenginskiego pułku piechoty i mieszkańcami 
Aczcbojewskiego au ł u ,  wyszedł  na ich spotka ­
nie i zmusił  ich do przyspieszenia odw ro tu  w  
góry ,  sku lecznem działaniem dwóch  dział i 
rac kongrewskich.

—  P a r y ż  8 C zerw ca.  —

Rada rninisteryalna miała się naradzać nad 
żądaniem dymisyi przez marszałka Bugeaud i 
pos tanowić ,  że dymisya ta nie zostanie przy­
j ę t ą ,  udzielonym mu tylko zostanie urlop.

Pan Emil  de Girardin w  pierwszem biu—
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r ze izby oświadczył ,  że zupełnie jes t  obcym 
przedstawieniu projektu hrabiego Pontois  i roz­
p r a w o m ,  które taż piopozycya wywołała  i że 
wieść obiegająca,  że mocya przedstawiona iz­
bie  pa rów miała miejsce za jego poduszcze-  
niem jes t  oszczerstwem równie  przeciw m e ­
m u  jak przeciw projektującemu puszczotiem.  
Należy on w tej c h w i l i , (i to wyraźnie dw a  
razy powtórzył) ,  do opozycyi i to od chwili ,  
w  którćj pan Guizot na trybunie izby wyrzekł  
się wyznania wiary danego w Lizieux i zapę­
dził  część większości ,  która śmiała wątpić o 
nieomylności  gab ine tu ,  na ławki  opozycyi.  
Dla tego p ragnie ,  ażeby gabinet  krótko mógł  
istnieć,  ale nie chce,  by upadł  podkopany in­
t rygą,  tylko przygnębiony ciężarem siedmiolet-  
nićj niemocy.  Gabinet  stanowczo oświadczył 
się za żądaniem izby p a r ó w , opozycya zaś 
wystąpi ła przeciw niemu.  Jednak  tylko dwóch  
komisarzy p rzeprowadz i ł a ,  pozostali siedmiu 
zapewne za żądaniem izby p a ró w  się oświad­
czą.

Union monarchiąue donosi ,  że w  kilku 
pałacach na przdmieściu St. Germain odbyto 
rewizye u osób podejrzanych o stosunki z h ra ­
b ią  de Montemol in , że przeciw h rab iemuMon-  
t emolin wydano rozkaz aresztowania.  W  Ba­
jo n i e  policya przytrzymała nader  czynnego a 
j enta  karhstowskiego zwanego Trecu.  Przybył 
on  nad granicę przebrany jako wieśniak bis­
kajski i miał  przy sobie ważne papiery.

Na żądanie odpowiedniej  komisyi izby der 
pu towanych rząd przysta ł ,  by dowoź zboża 
bez  opłat '  celnej przedłużonym został do 31 
stycznia 1848 roku.

— Ltondyn 5  Czerwca. —
Dziś w  ministeryum spraw zagranicznych 

od b j ł a  się kilkugodzinna rada gabinetowa .—  
D w ó r  wczoraj  powróci ł  z Windsor  do stolicy.

Times zawiera  dziś ar tykuł o stosunkach 
por tugal sk ich ,  który wyraźnie objawia wido ­
ki gabinetu w  tym względzie i ua uspokoje­
nie opozycyi ma oddziaływać,  która na przy­
szły poniedziałek zabiera się wystąpić z żywą 
zaczepką w izbie niższej. Times o twarcie po­
w i a d a ,  że Anglia dla tego skłoniła się do in- 
t e rwe ncy i ,  iż się obawia ła ,  że inne mocarstwa 
mianowic ie  Hiszpania i F ra ncy a ,  in te rwencj i  
tćj  na własną  dopełnią rękę.  „Kraj  parlament,  
a sądz imy,  że i gabinet ,  pisze Tim es, zga­
dzają się co do t ego,  że podoDnśj in t e r w e n -  
cyi nie ma sobie co życzyć, że często w y p a ­
da z u jmą tych,  którym w ł a ś n ie p om ód zc hc e­
m y ,  a nam zawsze kłopot  tylko nastręcza.  
T j l k o  w  przypadku nadzwyczajnćj  konieczno­
ści zachodzi wyjątek od tego p rawid ła ,  a za 
taki wypadek konieczności  uważamy okolicz­
n oś ć ,  w  której  korzyści ,  dla nas i dla reszty 
świa ta  wyniknąć ztąa w i n n e ,  o wiele prze­
wyższają z ł e , tym krokiem usunąć się mają­
ce -  W  biegu uk ładów i rozpr aw względem 
Portuga l i i  znajdziemy , że rząd angielski do­
póty t r zymał  się zasady in te r w e nc j i ,  dopóki  
na  to pozwalało bezpieczeństwo naszych inte­

resów  na Pó łwyspie ,  a zasadę w sp o m n ia rą  
natychmiast  porzuci ł ,  skoro niebezpieczeństwo 
wymagało wyłącznego dzi j łania a królowa 
portugalska przyjęła wszelkie warunki  i zobo­
wiązania jakie jej przedłożono.  Nie b rak ow a­
ło sposobności  i okoliczności k tó r e ,  gaybyje  
d w ó r  lizboński tak skwapl iwie  przyjął  , j a k je  
chętnie pos łowie  Francyi  i Hiszpanii  do roz­
rządzenia mu podawal i ,  doprowadzi łyby były 
prostą drogą do interwengyi  wcaie odmien­
nego charakteru.  Gdyby nasza eskadra Tag o- 
puści ła ,  to niezawodnie przystań w której o- 
k rę t  l iniowy angielski od tylu lat stał na ko­
twicy,  wnetby zajęły okręty xięcia Joinville,  
a hiszpańskie wojsko pod f rancuzką opieką 
byłoby przekroczyło g r a n ic e ; ci sprzymierzeń­
cy zniszczyliby układy w  Portugal i i  a króle­
s two portugalskie od najwierniejszego sprzy­
mierzeńca swojego op usz czone ,  wy d an eb yz o ­
stało pod samowolny wpływ sąsiada.  Na po­
dobny stan rzeczy anglicy tern bardziej po zw o­

l i ć  nie mogl i ,  że to mniej odpowiadałoby go­
dności  korony i interesowi k r a ju ,  niżeli na 
zasadach słuszności opar ta  in t e rwencya ,  która 
obu  s t ronnic twom s tosowne bezpieczeństwo za­
p ew n ia ,  a n aw et  i samym powstańcom oso­
bistą amnestyę .“ W  końcu Times czyni u w a ­
gę,  że w  razie gdyby interwencya ze strony 
Francyi  i Hiszpanii  bez Anglii była nastąpi ła,  
neut ra lność angielskiego admirała  stałaby się 
n ie po dobną ,  a Anglia byłaby w  konieczności  
stać się st roną wojującą przeciwko innym mo­
ca r s twom.

—  U n ic i  6  C z e r w c a  
Na onegdajszćm posiedzeniu izby wyższej,  

lord Lansdowne na skutek inlerpelacyi poprze­
dnich lorda Broughaiu ,  ziożył mnós two papie­
r ó w  i kopię protokółu  podpisanego przez r e ­
p rezentantów Angl i i ,  Francyi  , Hiszpanii  i Por ­
tugali i ,  tyczących się interwencyi  w  tym osta­
tnim kraju.  Lord Stanley,  uczynił u w ag ę ,  i i '  
spod.-iewa się ,  że papiery tutaj złożone nie 
są takiej natu ry ,  by mogły zmusić izbę do o- 
swiadczenia się względem postępowania i po ­
lityki rządu w tym wzg lędzie,  a w  braku lep­
szych objaśn ień,  nie uważ a  za rzecz roz tropną 
rozDoczynać rozprawy w  obu  izbach nad tym 
przedmiotem.  P rzedstav ien ie  protokółu nie 
jes t  dos ia t ecznem, by można z tego rzecz o- 
sądzić. Kwestya  la z a w ie r aw so b i e  nader  waż ­
ne i wielkie w arunk i .  Obchodzi  ona n.etyl-  
ko interes Portugal i i  i Angli i ,  ale óotyka in­
teresu całej  Europ y  i pokoju ogólnego.  Izby 
par l amentu  powinny czekać na przedstawienie 
wszystkich pap ie rów dotyczących tćj rzeczy. 
Lord  Monteagle żąda mianowania  kom tetu,  
dla zbadania skutków emigracyi I rlaudzkićj .  
Szlachetny lord do w od z i ,  iż nadeszła pora za­
j ęcia się mocno tą kwes tyą ,  szczególniej zje 
wzg lędu nędzy panującćj  w  wielu  st ronach 
zjednoczonych królestw.  Hi .  Grey oświaacza,  
iż nie opiera się wca le  mia nowaniu  tego ko­
mi t e tu ,  ale pod w a r u n k i e m ,  że zamiarem g a ­
binetu nie będzie wca le  popieranie emigracyi
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na  wielką skalę;  jakkolwiek niektóre osobyu-  
ważały,  i i  to może mier  miejsce.  Emigracya 
w  opinii gabinetu , powinna być tylko środ­
kiem d o d a t k o w y m , dodanym do innych środ­
k ó w  dla wsparcia  I rlandyi,  przez uwolnienie 
jćj  od zbytniego nap ływu ludności.

Na posiedzeniu izby niższćj pan Hurne ,  
nas lawa ł ,  by gabinet  odpowiedzia ł  na inter- 
pelacye w  sprawie portugalskiej  ponieważ kwe- 
stya zbyt jest  w aż na ,  by ją  odkładać.  Pan 
Osborne  popierał  pana ń u m e , dowodząc ,  że 
już zaszła potyczka pomiędzy mary narką por tu­
galską a częścią eskadry angielskićj pod Opor-  
to .  Pan Bor thwick  tw ie rdz i ł ,  że gabinet  już 
na  4go przyrzekł złożyć papiery,  może jednak 
jeszcze inaczej postąpić.  W  dniu 11 grudnia 
1828 w podobnych okolicznościach pan Can- 
ning stanął  przed kraikami izby i odczytał  u- 
wiadomien ie  od korony ,  dpnoszące ,  iż zażą­
dano interwencyi  Anglii.  Ż a ł o w a ł ,  że tak pó­
źno czyta to uwiadomien ie ,  ale sam dopiero 
wiadomość  uzyskał przed kilku dniami dał  
uwiadomienie  jak tylko m ó g łn a jp r ęd z ć i , p ro ­
sząc izbę o zatwierdzenie.  Cżemuz dzis ga ­
b ine t  tego samego nie robi? In le r w en cy a ,k tó ­
ra miała wówczas  miejsce , była szczęśliwą i 
cała E u ro pa  jćj skutki dobroczynne uznała.  
Gabinet  powin ien  się spieszyć z daniem o b ­
jaśnień.  Lord Palmerston odpowiada ł ,  że iz­
ba powinna być dokładnie uw iadomioną  nim 
się zaczną rozprawy:  przyznawał  konieczność 
rozprawy i zaręczał ,  że w j a k  najkrótszym cza­
sie gotowe będą p a p i e r y , z których izba się 
p rzekona ,  że Anglie inte rweniuje  nic dla u- 
t rzymania ucisku w  Portugali i ,  ale owszem 
dla zapewnienia ludowi  portugalskiemu w sz e l ­
kich p r a w ,  zaręczonych kartą don Pedra.  Po  
kilku uwagach je szcze ,  pan Hu me przystał na 
odroczenie swćj inocyi do czwartku,  a izba 
przeszła do innych zajęć.

—  M adryt  <_ Czerwca. —
Królowej  przysłano w tych dniach kilka 

pięknych angielskich koni wie rzchowych ,  któ­
re  kazała kupić za granicą.  Jak  tylko przy­
szły te konie ,  wsiadła na najdzielniejszego z 
nich nie dawszy go ujeździć mastalerzowi.  
Zręczność z j aką prowadzi ła  tego konia w  naj­
większym galopie,  budzi ogólne podziwieme.

Przedwczora j  mini st rowie udali  się do Par-  
do i bawil i  kilka godzin u k ró la ,  który ma 
zamiar  zamieszkać w  Walladol id.

Mini st rowie stara ją  się dow ieść ,  że goto­
w i  są władzę oddać progresis tom.  W  osta­
tnich  dniach udzielili wszystkim wypędzonym 
oficerom progresis towskim pozwolenie po w ro ­
tu  do Hiszpanii .  N aw et  sam Espar l e ro  nie 
j e s t  wyłączonym z pod tego postanowienia.

G aceta  ogłasza dekre t  k r ó le w sk i , mocą 
k tórego  xiąże Pokoju ogłoszony został zupeł- 
n ‘e P . ' s?panii.  Po wr óc o n o  mu wszystkie go­
dności  i tytuły, a komis ja  s tósowna rozstrzy­
gnąć ma jego p re tensje cc do zwro tu  dóbr .  
J akko lwiek  z tytułu sprawiedl iwości  wszyscy 
środek len za twie rdzają ,  jednak dekret  ten nie

był właściwym w  dzisiejszych drażliwych oko­
licznościach,  bo przypomina i wraca  dobrą 
s ł awę  cz łowiekowi ,  który w  tak drażl iwych 
s tosunkach z poprzednikami  królowćj  zosta­
wał .

Od wczoraj  panu La Riva,  oska rżonemu 
zamiar  morders twa i dokonanie zamachu na 

królowę w d .  4 ma ja ,  pozwolono przyjmować 
odwiedziny  swych przyjaciół .  Obsta je  przy 
swej  niewinności  i pyta odwiedzających go, 
czy ktokolwiek z nich uważa go zdolnym do 
mor der s twa  królowej .

W Aviles,  w  Asturyi,  lud w d. 27 zebrał  
się razem , by przeszkodzić w yw ozo w i  zboża.  
Pows ta ła  walka z żandarmami,  którzy dali o- 
gnia , 4  oby wal i l i  zabito 27 raniono.  V /G r e -  
nadzie odnowiły siętakże niespokojności.  W ł a ­
dze w  d. 28  ogłosiły stan wojenny.

Na giełdzie papiery 3 procent ,  po 2 9 % ,  
5 procent ,  po 18%,

Mre Brunelli. dotąd nie wys tęoował  w  u-  
r zedowym charakterze i nie p rzy jmował  oso­
biście odwiedzin wielu tutaj  obecnych dyplo­
ma tów .  Miał  j e d n a ic w s w e m  mieszkaniu k rót ­
ką rozmowę z prezesem radj  m in i s t r ów ;p rz y j ­
mo w ał  kilku z obecnych tutaj  p ra ła tów.

R o z m a i t o ś c i .

K R O N I K A  PAŁACU K A Z E 1 1 R O W S K I E G O .
(Ciąg dalszy.)

Prócz  tych  a l t a n ,  ś c ie ż e k ,  Dosągów, c a łe  k r ó ­
les tw o pięknej  F lo ry  zg ro m aazo n e  b y ło  w  ty m  
c u d n y m  ogrodzie. Najrzadsze  zioh. i kwiaty  strze­
lały' do niebios g a łą z k a m i ,  zielonością i ż y w y m  
kolorem sw oich  b uk ie tów  i daieko roznosi ły  n p a c  
m i to -w o n n y .  Po Lrzegach o g r o d u ,  w  rogach ,  gę­
sto sadzone d rz ew a  tw o rz y ły  ja k b y  baszty sk le ­
p ione , pod cieniem k tó rych  chronić  się b y ło  .n o ­
żna w czasie u p a łó w ,  b t a ł  tain n i e d a l e k o , z b o ­
k u ,  na górze  m is le rny  w i a t r a k ,  co w ró ż n e  m ie j­
sca ogrodu  i p a ła c u  p ro w a d z i ł  w o d ę  w iś laną .  B y ­
ło  tam  mieszkanie ogrodnika  okolone c a ły m  lasem  
d rzew  o w o c o w y c h ,  n ie lylko po lsk ich  ale i c u d zo ­
ziemskich,* ro s ły  tam  fig i,  p o m a r a ń c z e ,  kasztany, 
i o l iw kowe d r z e w o ,  k a p a ry ,  kaule  , ra p y ,  ka rd y ,  
f in ak i ,  s e le ry ,  a n g u ry  i g w a rd y ,  same obce n a ­
zwiska.  O g ó rk i  na zagonach  , c y try n o w e  d rzew o,  
z p iękny..;  ż ó ł ty m  ow ocem  w w azonach  d re w n ia ­
n ych .  R ó s ł  i t y t u ń ,  p ie lęgnow any  z pilnością. 
P rzy  tc'm WszystLićm s ta ł  koń t  m a r m u r u ,  d z iw ­
ne') robo ty  na s lup ie .

Przez m a ł ą  f ó r tk ę  z t y łu  o g rodu  w ch o d z i ło  si“ 
do ps iarn i  k ró lew sk ie j .  I  ludzie i zwierzęta  byli  
tu pomieszani. P e łn o  uw i ja ło  się tuta , cha l ; w ,  
p e łn o  og a ró w  skomliło. M yśliw ’ chodzili m iędzy 
t ą  zg ra ją  i rozdzie la jąc  pożyw ien ie  p s o m ,  Sarnina 
r e k u  nosili soko ły ,  albo jastrzębie. Śliczne b i a ł o -  
szory  m ia ły  swoje  osobne klatki.  K a r ło w ic  nosili 
k rogu lce  i drzyniliki.

Z  o b u d w u  stron ogrodu c iąg . ję ty  się d łu g ie  
s ta jn ie  k ró lew sk ie  «ż do  K rak o w sk ie g o  P rz e d m ie ­
ścia i takim sposobem o p a su jąc  p a ł a c . , t w o r z y ły  
dziedziniec obszerny .  W  sta jn iach  r ż a ł y  polskie,  
tu reck ie  i w łosk ie  konie. K ró l  W ł a d y s ł a w  I V



4

k o c h a ł  się w  k o n ia c h ,  z wie lk im  zatem kosztom 
z ak u p i ł  liczne i d o b ra n e  stado. Cudzoziemscy f e -  
re j te ro w ie  zajmowali się s ł u ż b ą  w e w n ę t r z n ą  i u- 
jeżdża l i  b iegunów . Ale na js ta rszym  pomiędzy n ie­
m i ,  P rze ło żo n y m  stajen kró lew sk ich  b-ył Polak. 
Bogate rzęd y ,  s iodła  , c za p rak i ,  wszystko  tam Dy- 
ł o  p iękne  i - c z y s te , jak z ło to ,  jak s r e b r o ,  same 
m a t e r y e ,  m akaty .  Z  c a ł ą  o k a za ło śc ią ,  z c a ły m  
w s ch o d n im  p rzep y ch em  i zbytkiem  m ó g ł  się tedy  
k ró l  s ta jn ią  sw o ją  pokazać p rzed  cudzoziemcami. 
I  kto  w i e ,  czy czasem W ł a d y s ł a w  IV .  pod tym  
w zględem  nie p rz e w y ż sz a ł  w swoim czasie w szy s t­
k ich  p ra w ie  m o n a rc h ó w  E u ro p y .  T o  też  d o d a ł  u -  
w ag ę  J a r z e m s k i ,  u w agę  s ł u s z n ą ,  k tó rą  z nim ra ­
zem p o w tó rz y m :  „ S u ł ta n  T u r e c k i ,  zdaje  mi się, 
tak  p ięk n y c h  nie ma k o n i ,  jak W ła d y s ł a w  k ró l .“  
P o kazu je  "się , ze  ty lko  su ł tan  w ted y  m ógł stadem  
swoje'm celować  p rz e d  innemi , a p rzec ież  t ą  razą  
p rzynajm nie j  z w y c ię ża ł  go W ł a d y s ł a w  IV .

I d ą c  do  p a ł a c u ,  na l e w o ,  s ta ł  oddzie lny b u -  
dvnek  , kuchnia  k r ó l e w s k a ,  z w i e ż ą ,  co d os ta rcza ­
ł a  wody ru ram i  w szęd z ie ,  po c a ły m  g m achu  i do 
ogrodu  naw et.  W ed le  k u ch n i  wznosił  się gm ach  
o ty n k o w an y ,  gdzie jadali pokojowi i pazie a m iesz­
kali  kar likow ie  dw orscy .  O bok  z n o w u ,  jeszcze j e ­
d n a  b u d o w la  pomieszkaniem b y ła  f ra u c y m e ru  k r ó ­
low ej.  S ły ch ać  tu b y ło  tak często język polski, 
jak niemiecki i w ł o s k i ,  ho kró lowa Cecylia R e n a ­
ta n iem ką  h y ła  z d o m u ,  x ięzn iczk ą  z R a k u z ,  a 
chętn ie  p rz e s ta w a ła  z W ło szk am i.  W szędzie  c h ę -  
dogo n a d z w y c z a j ;  łó ż k a  czy s te ,  pu ltyneczk i ,  s k r z y ­
neczk i  , s to łk i :  tu j e d w a b ,  tam  znow u mci z ig ie ł­
k ą  , nap arsz tek  i k ą dz io łka .  Je d n e  panny  szy ły  
z ło t e m ,  d rug ie  na c ienkim p ł ó tn i e ,  na kanwie  k o ­
lo row e  sz y ły  obrazy ,  to dla ozdoby komnat p a ł a ­
cow ych  , to zno w u  na ofiaię do kośc io łów  św ię­
ty c h  i k lasztorów: p o d u sz k i ,  d y w a n ik i ,  z ak ład k i  
do  m sz a łó w ..........

C a ły  ten gmach ogrom ny,  k tó rysm y opisali, 
z a jm o w a ł  w ie lk ą  p r z e s t r z e ń ,  z n a n ą  dziś pod imie­
niem gór D ynassow skich  i siedmiu ulic n ad w iś lań ­
skich .  D ług ie  stajnie z a k ry w a ły  boki p a ła cu  i o -  
g r o d u , ale  od  ulicy w idać  b y ło  Cały ten  p a ła c  
W g łę b i ,  w  o d d a le n iu ,  za obsze rnym  dziedzińcem , 
na k tó rym  często dla zab a w y  kró lew skiei  ćw iczy ­
ł a  się piechota.  Z n a k  d a w a ł  c h o rą ż y ,  a żo łn ie rze  
m uszkietami robili .  Z  p o d  ko lum nady  p a ła co w e j

m ó g ł  p rz y p a t ry w a ć  się tym  obrotom W ł a d y s ł a w  
IVtV i Cecylia  Renata.

W  tym  p a ła c u  sw o im ,  b y ł  k ró l  jak nu wsi,  jaic 
p r y w a tn y  o b y w a te l ,  2dala od zg ie łku  Stołecznego. 
T u  też  często s k ł a d a ł  c iężar korony 1 z żona^ ił­
o w a ł  rozkoszy, jakie nadaje  lato i. wiosny p o w a ­
b y .  M iał tu  w szys tko  , co po trzeba  b v ło  do w y _  
gody; k a p l ic ę ,  p iękne  p o k o je ,  ogród do spaceru ,  
Cale s t a d o ,  p s i a r n ię , "swojskich jeleni i p tas two; 
m iał cień w  u p a ł ,  och ło d ę  p rzed  sk w are m  s ło n e ­
cznym . M ógł  kąpać  się kiedy z e c h c i a ł ,  a po k ą ­
pieli na świeżerri p o w u t r z u  pić w in o ,  k tóre  tak lu ­
b i ł   T o  leż  p a ła c  m usiał być  zam kniętym  dla
gośc i ,  kiedy w nim król  z d w orem  p r z e b y w a ł ;  
u k rad k iem  ty lko c h y b a ,  pod n iebytność pana w s u ­
wali się tu goście p rzy jrzeć  się z bl iska cudom, 
k tó re  szeroko s ły n ę ły .  Miała się z tego zapew ne  
dobrze  s łu ż b a  p a łaco w a .  Kiedy tu króla  nie b y ­
ł o ,  śm iechy wesołe  i k rzyk i  roz legały  się po o -  
grodzie ; m łodzież  b aw i ła  s ię ,  g ra ła  w p i łk ę ,  a l ­
bo s t raszy ła  zwierzęta. Ja rzem ski  przec ież  częstym 
tu  m usia ł  b y w ać  gościem ; budow niczy  p a ła cu  U -  
jazdowskiego b y t  do  d w o ru  jakby p rz y w ią z a n y  i 
liczne z nim z aw iąza ł  stosunki.  O n  też dla p a ­
miątk i  tego co w id z ia ł ,  zostaw ił  nam opis tysiąca 
cud ó w  i dz iw ów. Bez niego nie w iedziel ibyśm y, 
ze  tak św ie tnym  w swoim czasie i bogatym  b y ł  
p a ła c  letni króla W ła d y s ł a w a  na K rak o w sk iem  
Przedmieściu.  Rzecz dzftyria: c a ły  ten g m ach  tak  
u rządzony  y ry tw o rn ie ,  b y ł  tylko d re w n ia n y ,  bez 
n im  ów.

U lubieniec  szczęścia i losu , K azanow ski tak ż e  
na K rak o w sk iem  przedmieściu w y s ta w i ł  sobie też 
p a ł a c ,  na ś ro d k u  drogi  od Bramy miejskićj d o  r e -  
zydoncyi k ró lew skiej .  I  u niego ten ż e  sarn p r z e ­
p y c h  m a rm u ró w  w kom natach  p a ł a c o w y c h ,  też 
same p o są g i ,  zwierzęta  i dz iw y w p ięk n y m  n a d ­
wiślańskim ogrodzie.

PRZYJECHAŁ! 00 KRAKOWA.
O d  d n ia  2 1  d o  d n ia  22 C zerw ca .

T a rn o w sk i  T ad eu sz  lir., z Polski.
O ' v je c h a l i  :  K r a k o w a .

Pariser  A dolf ,  Passim Piotr,  do P o lsk i ; - -R asch k e  
August,  W itos ław sk i ,  Arluo oh., K ochańsk i  Sap ie ­
ha Jad w ig a  x i ę ż n a , Sapieclia A dam  x iąże  , do 
Prus.

Doniesienie Lrzedowe.
w

N ro  3048.
CESARSKO KRÓLEWSKI  TRYBUNAŁ 

M iasta  K rakow a i  Jego  Okręgu.
W  skutek wniesionych próśb przez Czarną 

Floreutz jako nabywczynię praw syna swego 
Wolfa F lo renlz ,  tudzież Becalela Florenlz , o 
przyznanie im po l /T i  części spadku po Moj­
żeszu Florenlz pozostał ego,  z połowy realno­
ści pod L.  150 w Gm. VI. M. Krakowa stoją­
cej składającego się C. K. Trybunał  po wy­
słuchaniu wniosku C.  K. Prokuratora ,  na zasa-

Doniesieiaie

Znajduje się dziś Technik,  któ- 
łYŁLł p .  r en z g ru n tó w  zimnych na cieple 
odmieniać potrafi ,  a przez to usposabiać grun-

dzie Art.  12 Usł.Hip, z r. 1844 wzywa wszys t­
kich prawa do spadku tego mieć mogących,  a- 
by się z takowymi w terminie trzech miesięcy 
do Trybunału zgłosil i , po upływie bowiem te­
go terminu spadek powołany zgłaszającym się. 
p rzyznany  zostauie.

Kraków dnia 20 Maja 1847 r.
Sędzia Prezydujący 

J, Pareński.
(3r.)  Z.  Sekretarz P. B urzyński.

prywatne.

ta na urodzajne w p lo n o w an ie ;  mieszka przy 
ulicy Pędzicbów Nr.  140 na Kleparzu w Mo-  
rawieckiego D om u.  (4r.)


